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    – Wo wohnst du?!


    Ja­nek za­ci­snął po­wie­ki z bólu. Skroń pul­so­wa­ła, wy­sy­ła­jąc fale cier­pie­nia przez całą gło­wę. Czerń pod po­wie­ka­mi prze­ni­ka­ły czer­wo­ne, na­kła­da­ją­ce się pla­my. Mu­siał po­rząd­nie przy­rżnąć łbem o te wy­sta­ją­ce z su­fi­tu szy­ny. Roz­chy­lił po­wie­ki, pró­bu­jąc do­ciec źró­dła po­wta­rza­ją­cych się krzy­ków po nie­miec­ku.


    Le­żał w tu­ne­lu me­tra, tym sa­mym – chy­ba – w któ­rym stra­cił przed chwi­lą świa­do­mość. Za­miast jed­nak zna­jo­mych twa­rzy kum­pli z osie­dla w ja­snym sno­pie pa­da­ją­ce­go z boku świa­tła zo­ba­czył coś, co go prze­ra­zi­ło. Nad nim, na krót­kich no­gach, stał ka­rzeł ubra­ny w skó­rza­ny płaszcz i gro­te­sko­wą, chro­mo­wa­ną pi­kiel­hau­bę. Na ra­mie­niu dyn­dał mu ka­ra­bin, któ­re­go Ja­nek nie roz­po­znał.


    – Wo wohnst du?! – darł się ka­rzeł, szcze­rząc zęby do le­żą­ce­go chło­pa­ka w wy­ra­zie ja­kiejś per­wer­syj­nej ucie­chy.


    – Fro­do, od­puść so­bie, nie stru­gaj Niem­ca – roz­legł się ni­ski, lek­ko schryp­nię­ty głos i nad kar­łem po­ja­wi­ła się krę­pa syl­wet­ka. Ten dru­gi tak­że był pod bro­nią, odzia­ny w złach­ma­nio­ny mun­dur uzu­peł­nio­ny naj­dziw­niej­szym sprzę­tem. Po­śród gę­stej, ru­dej bro­dy bły­snę­ły zęby.


    „A więc ist­nie­ją tak­że złe hob­bi­ty” – po­my­ślał jesz­cze Ja­nek, za­nim znów stra­cił przy­tom­ność.


    * * *


    – No, je­stem. – Fazi wpadł nie­co zdy­sza­ny na nie­czyn­ny przy­sta­nek ZTM przy „Zie­lo­nej Gęsi”. – Star­sza nie chcia­ła mnie pu­ścić za bar­dzo, bo mi na­da­je, że mam się uczyć.


    – Hehe, ta­aaa… Czwar­ta kla­sa i resz­ta tych tek­stów, co? – za­py­tał Ja­nek. – Moje wap­no tak samo. Bo ma­tu­rę ob­le­jesz, albo cię w ogó­le nie do­pusz­czą i nie bę­dziesz mógł zda­wać na stu­dia! W kół­ko mam te same tek­sty w cha­cie. Nie, Ko­gut?


    Za­gad­nię­ty ski­nął w mil­cze­niu gło­wą i za­cią­gnął się pa­pie­ro­sem. Za­krztu­sił się i łzy na­pły­nę­ły mu do oczu.


    – Ej, po co pa­lisz to gów­no? Nie szko­da ci kasy?


    – Jak będę chciał, to rzu­cę – od­burk­nął tam­ten. – Za­miast ga­dać, le­piej chodź­my, bo ciot­ka po­wie­dzia­ła, że jak znów wró­cę o szó­stej rano, to mnie uzie­mi, a ja ju­tro mam rand­kę z Zie­lo­ną.


    – Co tam masz? – Fazi ścią­gnął Jan­ko­wi z gło­wy słu­chaw­ki od walk­ma­na i przy­ło­żył do ucha. – Co to za rą­ban­ka jest?


    – Weź się od­wal, do­bry punk. Nowa ka­se­ta Dzie­ci w Szo­ku, kum­pel mi prze­grał.


    – Byś po­słu­chał kla­sy­ki, go­ściu, Sto­ne­sów albo Wa­iler­sów, a nie te swo­je pan­cur­skie łu­pan­ki.


    – Czy wy mu­si­cie tak traj­ko­tać jak baby? – skrzy­wił się Ko­gut.


    Wstał z drew­nia­nej ław­ki, zdu­sił po­ło­wę pa­pie­ro­sa pod gru­bą po­de­szwą wy­pa­sto­wa­nej na błysk an­giel­ki i prze­cią­gnął się, aż mu strze­li­ło w ra­mio­nach. Ru­chem gło­wy po­go­nił ko­le­gów. Prze­bie­gli ra­zem przez bły­ska­ją­ce żół­te świa­tła na uli­cy Ba­to­re­go i po­bie­gli mię­dzy drze­wa, w kie­run­ku pło­tu ota­cza­ją­ce­go bu­do­wę me­tra.


    – Je­steś pe­wien, że nie bę­dzie żad­ne­go przy­pa­łu? – za­gad­nął nie­co ner­wo­wo Ja­nek.


    – Jak nie bę­dziesz pruł ryja i nie ścią­gniesz nam na gło­wę stró­ża, to nie – od­burk­nął Ko­gut, cho­wa­jąc się w cie­niu drew­nia­ne­go pło­tu ob­le­pio­ne­go pla­ka­ta­mi. Bez sło­wa zro­bił „nóż­kę” z dło­ni i pod­sta­wił Jan­ko­wi. Ten za­wa­hał się chwi­lę, po­tem wspiął po rę­kach ko­le­gi i sko­czył za płot. W ślad za nim po­le­ciał Fazi, a na koń­cu sam Ko­gut pod­cią­gnął się na rę­kach i kla­sycz­ną, bez­błęd­ną prze­rzut­ką po­ko­nał prze­szko­dę.


    Po dru­giej stro­nie pło­tu chłop­cy ro­zej­rze­li się ner­wo­wo. Ro­bo­ty pod­ziem­ne na tym od­cin­ku zo­sta­ły już za­koń­czo­ne, te­raz na pla­cu bu­do­wy trwa­ły tyl­ko pra­ce wy­koń­cze­nio­we. Wszę­dzie le­ża­ły sto­sy ma­te­ria­łów bu­dow­la­nych – ka­mien­ne pły­ty, me­ta­lo­we ele­men­ty wy­koń­cze­nia, ta­kie jak kra­tow­ni­ce, po­rę­cze i słup­ki, zwo­je ka­bli i drob­ne ele­men­ty in­fra­struk­tu­ry. W sto­ją­cym da­lej ba­ra­ku szy­by nie­bie­skie były od te­le­wi­zo­ra, któ­ry oglą­dał noc­ny stróż.


    Fazi po­ka­zał ręką na ba­rak. Ko­gut tyl­ko mruk­nął coś o po­wtór­ce me­czu i sko­czył w głąb pla­cu bu­do­wy. Po­zo­sta­ła dwój­ka po­gna­ła za nim, bar­dziej bo­jąc się po­zo­stać w miej­scu, niż ru­szyć na spo­tka­nie nie­zna­ne­go.


    Po chwi­li klu­cze­nia do­tar­li do bul­wia­stej bu­dow­li, wy­glą­da­ją­cej jak wie­lo­me­tro­wy wia­trak wy­wietrz­ni­ka na ko­mi­nie.


    – Nooo – po­wie­dział Ja­nek – to się fa­cho­wo na­zy­wa czerp­nio-wy­rzut­nia. Czy­ta­łem w „Mło­dym tech­ni­ku”.


    – Kla­wo jak cho­le­ra, Egon – za­kpił so­bie Fazi. – Czy­ta­łeś też, jak się tym zła­zi? W ogó­le, cze­mu nie wej­dzie­my nor­mal­nie przez sta­cję?


    Ko­gut wes­tchnął, za­czął wspi­nać się na otwar­te ob­ra­mo­wa­nie obiek­tu – kra­tow­ni­ce osła­nia­ją­ce szyb wen­ty­la­cyj­ny cze­ka­ły na mon­taż nie­co da­lej.


    – Przez sta­cję nie wej­dzie­my, bo jest kra­ta na scho­dach, głą­bie – rzu­cił za sie­bie. – A o zła­że­nie się nie martw, tu są klam­ry. – Prze­rzu­cił nogi przez kra­wędź i znik­nął w cze­lu­ści.


    Ja­nek i Fazi spoj­rze­li po so­bie. Ten pierw­szy wy­cią­gnął z kie­sze­ni w bo­jów­kach swo­ją dumę – woj­sko­wą la­tar­kę Ful­to­na. Ski­nę­li obaj gło­wa­mi i wdra­pa­li się na bu­dow­lę.


    – Je­steś? – za­wo­łał Fazi w głąb szy­bu.


    – Za­mknij ryj, bo się zbie­gną noc­ne stró­że – do­le­ciał z dołu pe­łen na­ga­ny szept. – Złaź­cie, za­miast się cza­ić jak baby, albo idę bez was.


    Kil­ka chwil póź­niej sta­li wszy­scy trzej na dole. Z góry, przez szyb, do­la­ty­wa­ło odro­bi­nę świa­tła. Na tyle, żeby zo­ba­czyć kon­tu­ry kum­pli i nic wię­cej.


    – Pa­trz­cie pod nogi, chło­pa­cy, bo za­raz któ­ry wy­wi­nie orła i roz­kwa­si pysk – ostrzegł Ko­gut. – Idzie­cie za mną, bo ja już wiem któ­rę­dy.


    Nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, ru­szył przed sie­bie, w ciem­ność.


    – Aha – ode­zwał się jesz­cze. – Jak masz ki­sić tę la­tar­kę w ła­pach, to na dam­ski chuj ją bra­łeś?


    Ja­nek, nie cze­ka­jąc na dal­sze na­ga­ny, pstryk­nął prze­łącz­ni­kiem i ba­jecz­nie ja­sne świa­tło kryp­to­no­wej ża­rów­ki za­la­ło dno tu­ne­lu na kil­ka me­trów przed nimi. Na be­to­no­wym leżu spo­czy­wa­ły pie­czo­ło­wi­cie przy­mo­co­wa­ne szy­ny, już-już go­to­we na przy­ję­cie po­cią­gów. Trak­cja za­si­la­ją­ca cze­ka­ła na za­ło­że­nie osłon, po ścia­nach z obu stron tu­ne­lu cią­gnę­ły się wiąz­ki ka­bli, ni­czym wiąz­ka żył, tęt­nic i ścię­gien ja­kie­goś pod­ziem­ne­go Le­wia­ta­na, któ­ry wła­śnie ich po­łknął. Co ja­kiś czas w świe­tle la­tar­ki uka­zy­wał się prze­świt w ścia­nie tu­ne­lu, a za nim pu­sta, mrocz­na prze­strzeń.


    – Co tam jest? – Ja­nek mach­nął la­tar­ką.


    – Do­dat­ko­we tory. Chy­ba. Albo taj­na sta­cja… – za­ry­zy­ko­wał Fazi.


    – Ta-ak, taj­na sta­cja. Do wo­że­nia ksią­żek z Bi­blio­te­ki Na­ro­do­wej – mruk­nął Ko­gut. – W łeb się stuk­nij. Po pro­stu ja­kieś roz­jaz­dy czy coś. A da­lej dru­gi tu­nel.


    Szli na­przód po­wo­li, na­wet Ko­gut nie po­pę­dzał, cho­ciaż przed chwi­lą jesz­cze zgry­wał twar­dzie­la. Te­raz jemu tak­że udzie­li­ła się dusz­na, klau­stro­fo­bicz­na at­mos­fe­ra. W trze­wiach mia­sta było ci­cho, cho­ciaż gdzieś na gra­ni­cy sły­szal­no­ści cza­iło się zwie­lo­krot­nio­ne, ga­sną­ce echo ich kro­ków, od­le­gły szum prze­cią­gu i inne, nie­da­ją­ce się zi­den­ty­fi­ko­wać dźwię­ki, spra­wia­ją­ce, że ner­wy chło­pa­ków na­pi­na­ły się jak po­stron­ki. Szli co­raz wol­niej, ostroż­nie sta­wia­jąc kro­ki, a każ­de nie­opatrz­ne stuk­nię­cie gla­nem w szy­nę po­wo­do­wa­ło na­gły skok pul­su i przy­śpie­szo­ny od­dech.


    – Jest kli­mat, co? – za­py­tał Ko­gut. – Mó­wi­łem, że bę­dzie eks­tra. Tyl­ko się nie po­sraj­cie ze stra­chu, bo nie będę wam pie­luch zmie­niał.


    Tam­ci tyl­ko po­ki­wa­li w ciem­no­ści gło­wa­mi, cier­pli­wie zno­sząc uszczy­pli­wo­ści prze­wod­ni­ka.


    Mi­nę­ło spo­ro cza­su, nim idą­cy na prze­dzie Ko­gut zer­k­nął na ze­ga­rek z fos­fo­ry­zu­ją­cym cy­fer­bla­tem.


    – Je­śli do­brze kom­bi­nu­ję, to za­raz po­win­ni­śmy dojść do sta­cji, ostat­nio za­ję­ło mi to mniej wię­cej tyle cza­su.


    Ostat­nie sło­wa od­bi­ły się gło­śniej­szym i głęb­szym echem. Pla­ma świa­tła rzu­ca­ne­go przez ful­to­na wy­do­by­ła z ciem­no­ści przed nimi kwa­dra­to­wą bocz­ną ścia­nę i ga­le­ryj­kę, pro­wi­zo­rycz­nie od­gro­dzo­ną de­ska­mi po­ma­lo­wa­ny­mi w bia­ło-czer­wo­ne pasy. Fazi z za­do­wo­le­niem mruk­nął coś pod no­sem. Chwi­lę póź­niej ich oczom uka­za­ła się bocz­na kra­wędź pe­ro­nu i po na­stęp­nych kil­ku me­trach sta­nę­li na skra­ju sta­cji.


    Sta­li tam, wpa­tru­jąc się w mrok stwo­rzo­nej przez czło­wie­ka, be­to­no­wej gro­ty. Ja­nek wo­dził la­tar­ką wo­kół, a w sno­pie świa­tła uka­zy­wa­ły się ko­lej­ne rze­czy – ka­mien­na po­sadz­ka pe­ro­nu wzno­szą­ce­go po­nad nimi, zie­ją­cy czer­nią otwór wej­ścio­wy, któ­ry ocze­ki­wał na za­ło­że­nie drzwi, zło­żo­ne na ster­tę rur­ki i kształt­ki, zwo­je ka­bli, ster­czą­ce ze ścia­ny uchwy­ty ocze­ku­ją­ce na ja­kieś nie­zna­ne in­sta­la­cje.


    – Wow.


    – Fuck.


    – No. Mó­wi­łem wam, że bę­dzie od­jaz­do­wo.


    Sta­li przez mo­ment, onie­śmie­le­ni halą, któ­ra po przej­ściu tu­ne­lem wy­da­wa­ła się ogrom­na. Ow­szem, nie tak wiel­ka jak Cen­tral­ny, może na­wet nie tak duża jak Śród­mie­ście, ale to było coś cał­kiem in­ne­go. Naj­praw­dziw­sza sta­cja naj­praw­dziw­sze­go me­tra, w do­dat­ku wy­glą­da­ją­ca tak, jak­by już za chwi­lę, za mo­men­cik, mia­ła za­cząć dzia­łać.


    Zda­wa­ło się, że na pe­ron, przy któ­rym sta­li, za­raz pod­je­dzie po­ciąg. Gdzieś z boku wyj­dą lu­dzie, wsią­dą, po­ja­dą – może na Po­li­tech­ni­kę, a może na to za­du­pie na Ka­ba­tach, gdzieś pod la­sem, gdzie koń­czyć się mia­ło me­tro.


    – Ru­chy, dziew­czę­ta. – Ko­gut pod­parł się na rę­kach i pod­cią­gnął na po­sadz­kę pe­ro­nu. Wy­cią­gnął obie ręce, po­ma­ga­jąc ko­le­gom wsko­czyć na górę. Sta­li te­raz na sta­cji, roz­glą­da­jąc się wo­kół, wo­dząc wzro­kiem za wę­dru­ją­cą pla­mą świa­tła rzu­ca­ną przez la­tar­kę Jan­ka.


    – No, to jest coś, ja cię walę – wy­rwa­ło się chło­pa­ko­wi. – Szko­da, że nie mamy apa­ra­tu!


    – Gów­no byś i tak zro­bił po ciem­ku, tyl­ko kli­szę zmar­no­wał. Pa­mię­tam te two­je zdję­cia z tej two­jej mapy z tego ogni­ska wte­dy, weź pędź – skrzy­wił się Fazi. Ru­szył wzdłuż kra­wę­dzi pe­ro­nu, roz­glą­da­jąc się i przy­sta­jąc co parę kro­ków. Ko­gut po­wę­dro­wał ku środ­ko­wi plat­for­my, gdzie z po­sadz­ki ster­cza­ły chro­mo­wa­ne rur­ki owi­nię­te fo­lią, cze­ka­ją­ce praw­do­po­dob­nie na mon­taż ta­blic in­for­ma­cyj­nych. Ja­nek za­darł gło­wę w górę i po­świe­cił la­tar­ką na strop.


    – Ej, weź tu po­świeć! – za­wo­łał Fazi.


    W tym mo­men­cie za ich ple­ca­mi roz­le­gło się chrząk­nię­cie i po­tęż­ny snop świa­tła omiótł po ko­lei całą trój­kę in­tru­zów.


    – Stać gdzie je­ste­ście, gnoj­ki – roz­legł się zmę­czo­ny, ba­so­wy głos na­le­żą­cy do czło­wie­ka świe­cą­ce­go im pro­sto w oczy.


    – Cho­du! – wrza­snął Ko­gut i nie oglą­da­jąc się na po­zo­sta­łych, sko­czył na tory i znik­nął w gar­dzie­li tu­ne­lu. Ja­nek w pa­ni­ce chciał pod­nieść ręce w górę, ale zre­flek­to­wał się i tak­że sko­czył z kra­wę­dzi pe­ro­nu, bo­le­śnie tłu­kąc kost­ką o szy­nę.


    Po­tknął się, ale po­de­rwał i sko­czył na­przód.


    – Stać, gów­nia­rze jed­ne, i tak was do­rwę! – wrza­snął roz­wście­czo­ny stróż. W pu­st­ce sta­cji roz­legł się spa­ni­ko­wa­ny, pi­skli­wy od ad­re­na­li­ny krzyk Fa­zie­go i tu­pot jego kro­ków.


    Ja­nek nie cze­kał na roz­wój wy­da­rzeń, tyl­ko biegł, w pa­ni­ce po­ty­ka­jąc się o szy­ny i za­wa­dza­jąc co rusz o trakt ener­ge­tycz­ny. Świa­tło la­tar­ki omio­tło go od tyłu, rzu­ca­jąc przed nim jego wła­sny cień, dłu­gi i po­kracz­nie po­dry­gu­ją­cy. Za ple­ca­mi sły­szał jesz­cze ko­lej­ne krzy­ki. W na­głym prze­bły­sku olśnie­nia wy­łą­czył la­tar­kę, po­zwa­la­jąc zba­wien­nym ciem­no­ściom ukryć go przed wzro­kiem na­past­ni­ka.


    Mu­siał zwol­nić i biegł te­raz spo­koj­niej, bar­dziej mia­ro­wo, cięż­ko dy­sząc i wy­ma­chu­jąc na boki rę­ka­mi, żeby zy­skać ja­ką­kol­wiek orien­ta­cję. Gdzieś przed sobą usły­szał stu­kot an­gie­lek po be­to­nie. Za­ci­snął moc­niej la­tar­kę w rę­kach i przy­rżnął skro­nią w coś wy­jąt­ko­wo twar­de­go, nie­wąt­pli­wie me­ta­lo­we­go, wy­sta­ją­ce­go z boku, ze ścia­ny tu­ne­lu.


    Stra­cił przy­tom­ność i ru­nął na be­ton.


    – Wo wohnst du?!


    Ja­nek za­ci­snął po­wie­ki z bólu. Skroń pul­so­wa­ła, wy­sy­ła­jąc fale cier­pie­nia przez całą gło­wę. Czerń pod po­wie­ka­mi prze­ni­ka­ły czer­wo­ne, na­kła­da­ją­ce się pla­my. Mu­siał po­rząd­nie przy­rżnąć łbem o te wy­sta­ją­ce z su­fi­tu szy­ny. Roz­chy­lił po­wie­ki, pró­bu­jąc do­ciec źró­dła po­wta­rza­ją­cych się krzy­ków po nie­miec­ku.


    Le­żał w tu­ne­lu me­tra, tym sa­mym – chy­ba – w któ­rym stra­cił przed chwi­lą świa­do­mość. Za­miast jed­nak zna­jo­mych twa­rzy kum­pli z osie­dla w ja­snym sno­pie pa­da­ją­ce­go z boku świa­tła zo­ba­czył coś, co go prze­ra­zi­ło.


    Nad nim stał na krót­kich no­gach ka­rzeł, ubra­ny w skó­rza­ny płaszcz i gro­te­sko­wą, chro­mo­wa­ną pi­kiel­hau­bę. Na ra­mie­niu dyn­dał mu ka­ra­bin, któ­re­go Ja­nek nie roz­po­znał.


    – Wo wohnst du?! – darł się ka­rzeł.


    – Fro­do, od­puść so­bie, nie stru­gaj Niem­ca. – Nad kar­łem po­ja­wi­ła się krę­pa syl­wet­ka. Ten dru­gi tak­że był pod bro­nią, odzia­ny w złach­ma­nio­ny mun­dur uzu­peł­nio­ny naj­dziw­niej­szym sprzę­tem. Po­śród gę­stej, ru­dej bro­dy bły­snę­ły zęby.


    „A więc ist­nie­ją tak­że złe hob­bi­ty…”.


    Kie­dy ock­nął się po­now­nie, le­żał na czymś mięk­kim, pod­par­ty do po­zy­cji pół­le­żą­cej. Obok nie­go klę­czał ru­do­bro­dy i jesz­cze je­den męż­czy­zna o chu­dej, wą­skiej twa­rzy i ciem­nych oczach, ogo­lo­ny na łyso. Ubra­ny w pi­kiel­hau­bę i płaszcz, sza­tań­ski hob­bit sie­dział nie­co da­lej, wprost na be­to­nie, ra­zem z jesz­cze jed­nym męż­czy­zną. Wszy­scy wy­glą­da­li jak po­kracz­ni wo­jow­ni­cy ro­dem z Mad Maxa albo ja­kieś in­ne­go fil­mu ka­ta­stro­ficz­ne­go – za­ro­śnię­ci, za­ku­rze­ni, uzbro­je­ni po zęby.


    – Skąd się tu wzią­łeś, mło­dy? Przej­ście pie­sze jest w tu­ne­lu wschod­nim, tędy jeź­dzi dre­zy­na. Masz szczę­ście, dzie­cia­ku, że aku­rat jest prze­rwa noc­na, bo by cię prze­je­cha­li!


    – Co? – za­py­tał głu­pio Ja­nek, po­trzą­sa­jąc gło­wą. Skroń tęt­ni­ła tę­pym bó­lem.


    – Nic, kar­wa fa – mruk­nął bro­dacz. – Po­każ to, mały. Nie­źle przy­pie­przy­łeś! – Bez cie­nia de­li­kat­no­ści chwy­cił chło­pa­ka za twarz i ob­ró­cił go tak, że świa­tło czo­ło­wej la­tar­ki za­mo­co­wa­nej na woj­sko­wym heł­mie za­świe­ci­ło mu pro­sto w oczy. Nie­zwy­kłe, bia­łe świa­tło, przy któ­rym jego od­lo­to­wy woj­sko­wy ful­ton wy­da­wał się ogar­kiem. Hełm na­to­miast… hełm był kan­cia­sty i ob­cią­gnię­ty ma­te­ria­łem, jak w ame­ry­kań­skich fil­mach na Po­lo­nii 1 i na ka­se­tach, któ­re na­mięt­nie oglą­dał.


    – Wy­glą­da tyl­ko na roz­cię­cie. – Ku­ca­ją­cy obok chu­dzie­lec wy­cią­gnął dłoń i otarł chło­pa­ko­wi krew z czo­ła.


    – Ile wi­dzisz pal­ców? – za­py­tał, wy­sta­wia­jąc dłoń.


    – Trzy – od­parł Ja­nek. Tam­ten ski­nął gło­wą.


    – Po­dzię­kuj Ma­don­nie Tu­ne­li, że cała przy­go­da się do­brze skoń­czy­ła. Wra­ca­my na Pole, idziesz z nami. Ja je­stem Su­chy, a ty?


    – Ja­nek. – Chło­pak nie­mra­wo wy­cią­gnął dłoń w ge­ście po­wi­ta­nia. Su­chy uści­snął ją.


    – To jest Bor­ka – po­wie­dział ta­kim to­nem, jak­by to imię wy­ja­śnia­ło wszyst­ko, jak­by przed­sta­wiał pre­zy­den­ta RP.


    – Aha – od­parł Ja­nek.


    – Nie je­steś od nas, co? Nie wi­dzia­łem cię też ni­g­dy na Po­li­tech­ni­ce – za­py­tał Bor­ka. – Skąd się tu wzią­łeś? Z któ­rej sta­cji cię przy­nio­sło? Z Pla­cu Kon­sty­tu­cji? Czy z po­łu­dnia?


    – E? Je­stem z Ksa­we­ro­wa. A wy je­ste­ście ja­ki­miś żoł­nie­rza­mi? Ja­kaś taka Służ­ba Ochro­ny Ko­lei, czy coś? Pro­szę pana, my nic złe­go nie ro­bi­li­śmy! Po pro­stu chcie­li­śmy so­bie obej­rzeć me­tro, no wie pan. Nie mo­gli­śmy się do­cze­kać koń­ca bu­do­wy! Nie ro­bi­li­śmy nic złe­go…


    Męż­czyź­ni spoj­rze­li po so­bie, bez sło­wa wsta­li i ode­szli kil­ka kro­ków. Za­czę­li szep­tać mię­dzy sobą. Ka­rzeł obej­rzał się przez ra­mię, dźwi­gnął na nogi i pod­szedł znów do chło­pa­ka.


    – Po­każ to, dzie­cia­ku – po­wie­dział schryp­nię­tym gło­sem. Od­dech śmier­dział mu al­ko­ho­lem – Ależ żeś przy­je­bał.


    Za­czął grze­bać w prze­rzu­co­nej przez ra­mię tor­bie, po chwi­li wy­cią­gnął stam­tąd me­ta­lo­wą pier­siów­kę i ka­wa­łek bia­łe­go płót­na.


    – Tyl­ko go nie za­bij, rzeź­ni­ku – ro­ze­śmiał się czwar­ty z męż­czyzn.


    – Wal się, gli­nia­ny klo­cu – od­gryzł się ka­rzeł. Po­lał Jan­ko­wi ranę na gło­wie śmier­dzą­cym al­ko­ho­lem z pier­siów­ki, a po­tem po­cią­gnął po­tęż­ny łyk. Chło­pak syk­nął gło­śno, otarł czo­ło dło­nią.


    – Nie wij się. Der Kopf se roz­cią­łeś, a ma­żesz się jak baba. Czoł­go­wi raz od gra­na­tu łeb cał­kiem urwa­ło i na­wet sło­wa nie pi­snął – mam­ro­tał ka­rzeł pod no­sem, od­wią­zu­jąc gło­wę chło­pa­ka pa­sem płót­na. – No, może być. Je­stem Die­ter, ale wo­ła­ją na mnie Fro­do. Bo je­stem wiel­kim, kar­wa fa, bo­ha­te­rem. Zbaw­cą świa­ta.


    Wy­cią­gnął rękę i po­mógł Jan­ko­wi wstać. Spoj­rzał na nie­go z dołu.


    – W su­mie to ka­wał chło­pa z cie­bie. Te, Bor­ka, patrz na ma­łe­go, jaki do­brze od­ży­wio­ny. Buty no­wiuś­kie, ciu­chy czy­ste, do tego mło­dy, w wie­ku Stra­ża­ka chy­ba, no nie?


    – Fro­do, stul ryj, roz­ma­wia­my – rzu­cił Su­chy przez ra­mię.


    – Taaa, ja­śnie pań­stwo ofi­cer­stwo do­wódz­two Ge­spräch so­bie urzą­dza­ją, a ty, Sol­dat, milcz i się ucz. – Splu­nął na be­to­no­we dno tu­ne­lu.


    Bor­ka z Chu­dym po­de­szli do chło­pa­ka, uważ­nie przy­gląd­nę­li mu się w ra­żą­cym świe­tle lamp­ki czo­ło­wej.


    – Skąd je­steś, mó­wi­łeś? – za­py­tał ru­do­bro­dy.


    – Ja, wo wohnst du? – wy­szcze­rzył się znów Fro­do, po­pra­wia­jąc pi­kiel­hau­bę na gło­wie.


    – Z Ksa­we­ro­wa, miesz­kam na Abra­mow­skie­go. Pa­no­wie, my na­praw­dę nic złe­go, to tak tyl­ko… – głos nie­bez­piecz­nie mu za­drżał. – Po pro­stu chcie­li­śmy zo­ba­czyć me­tro…


    – Tam nie ma żad­nej ko­lo­nii, żad­nej spo­łecz­no­ści, przy­naj­mniej nie było pół roku temu, jak szli­śmy tam­tę­dy. Od kie­dy tam miesz­kasz?


    – Całe ży­cie, pro­szę pana, dzie­więt­na­ście lat pra­wie… – wy­du­sił Ja­nek. – O co cho­dzi? Chcie­li­śmy tyl­ko…


    – Wiem, kar­wa fa, zo­ba­czyć me­tro. Skąd ty się wzią­łeś, mło­dy? – Uzbro­jo­ny męż­czy­zna zła­pał go za połę blu­zy, zer­k­nął znów na no­wiut­kie gla­ny, spe­cjal­nie wie­czo­rem wy­pa­sto­wa­ne na noc­ny wy­pad, po­tem uważ­nie przy­pa­trzył się twa­rzy chło­pa­ka. – Ty nie miesz­kasz pod zie­mią, praw­da, mały? Nie ta cera. Żar­cie też masz do­bre, zęby jak no­wiut­kie. Mam ra­cję?


    – Nooo… W blo­ku miesz­kam, nor­mal­nie. – Chło­pak wzru­szył ra­mio­na­mi.


    – Je­stem Bor­ka, do­wód­ca Sztur­mow­ców, od­dzia­łu stal­ke­rów sta­cjo­nu­ją­cych w Krysz­ta­ło­wym Pa­ła­cu. A kim ty je­steś, mło­dy? – Męż­czy­zna po­stą­pił krok na­przód. Gó­ro­wal nad chło­pa­kiem i przy­tła­czał go swo­ją bru­tal­ną obec­no­ścią. – Po­słu­chaj mnie, albo ja cze­goś nie ka­pu­ję, albo ty masz ja­kiś pro­blem z ko­ja­rze­niem po wal­nię­ciu się w gło­wę. Ale nikt zwy­czaj­ny nie miesz­ka w blo­ku na po­wierzch­ni. A je­śli już, to nie całe ży­cie, chy­ba że jest ono wy­jąt­ko­wo krót­kie albo jest od­por­nym na pro­mie­nio­wa­nie mu­tan­tem. Wpraw­dzie mogę się my­lić, ale ty nie wy­glą­dasz na mu­ta­sa, któ­ry ra­dzi so­bie z ra­dia­cją, więc coś mi tu, kar­wa fa, nie try­bi.


    Przez chwi­lę męż­czy­zna mie­rzył chło­pa­ka wzro­kiem. Jan­ko­wi pot wy­stą­pił na czo­ło, wresz­cie wy­pa­lił pi­skli­wym ze zde­ner­wo­wa­nia gło­sem:


    – Pro­szę pana, pro­szę mnie pu­ścić, ja mu­szę wró­cić do domu, bo mnie ro­dzi­ce za­bi­ją. Ja się mu­szę do ma­tu­ry uczyć – wy­du­sił bła­gal­nym to­nem. Na mo­ment za­pa­dła ci­sza, a po­tem wszy­scy męż­czyź­ni ryk­nę­li grom­kim śmie­chem, aż echo po­nio­sło się po tu­ne­lu.


    – Gra­tu­lu­ję żar­tu. – Su­chy po­kle­pał Jan­ka po ple­cach. – A któ­ry mamy te­raz rok?


    – Ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­ty czwar­ty – od­parł chło­pak. Śmiech za­marł na­gle, rów­nie gwał­tow­nie jak wy­buchł.


    – Nie – spo­koj­nie po­wie­dział Bor­ka. – Dwu­dzie­sty Rok po Za­gła­dzie. Nie dzie­więć­dzie­sią­ty trze­ci.


    – No jak Boga ko­cham! – uniósł się ho­no­rem Ja­nek. – Ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­ty czwar­ty. Ma­rzec do­kład­nie, dru­ga po­ło­wa. Kon­kret­nie czter­na­sty mar­ca. Tfu, cho­le­ra, pierw­sza po­ło­wa!


    – Sia­dać – wark­nął Bor­ka.


    – Nie na to­rach, ma­to­le, bo wil­ka do­sta­niesz – trzep­nął kar­ła po kar­ku. – Z boku. Mu­si­my się na­ra­dzić.


    Roz­sie­dli się pod­kła­da­jąc so­bie opo­rzą­dze­nie pod tył­ki. Czte­rech uzbro­jo­nych jak na woj­nę męż­czyzn i wy­stra­szo­ny chło­pak w gla­nach i blu­zie z kap­tu­rem. Przez dłuż­szą chwi­lę do­wód­ca wy­py­ty­wał chło­pa­ka o szcze­gó­ły jego wi­zy­ty w me­trze, po­tem o ko­le­gów, miesz­ka­nie, za­ję­cia, szko­łę i całą resz­tę. Ja­nek roz­krę­cał się i opo­wia­dał co­raz chęt­niej i barw­niej, tym bar­dziej, że ci męż­czyź­ni za­cho­wy­wa­li się, jak­by po­cho­dzi­li z zu­peł­nie in­ne­go świa­ta i nie mie­li po­ję­cia, o czym mówi.


    Pod­py­ty­wa­li o de­ta­le, wy­mie­nia­li mię­dzy sobą uwa­gi, rzu­ca­jąc na­zwa­mi nie­zna­nych stwo­rzeń, dys­ku­to­wa­li o pro­mie­nio­wa­niu i in­nych, mało zro­zu­mia­łych spra­wach.


    – Wy tu, pa­no­wie, prze­pra­szam, ży­je­cie w tym me­trze? – za­py­tał w koń­cu. Je­den z dzi­wacz­nych żoł­nie­rzy po­twier­dził ski­nie­niem gło­wy.


    – Je­ste­ście ten, bez­dom­ni? Bo wi­dzia­łem w „Eks­pre­sie re­por­te­rów” o tym pro­gram. Że tam pod zie­mią, w ka­na­łach, czy coś.


    – Nie, je­ste­śmy stal­ke­ra­mi, sta­cjo­nu­je­my w Krysz­ta­ło­wym Pa­ła­cu, kon­kret­nie na Polu Mo­ko­tow­skim – po­wtó­rzył po­da­ną wcze­śniej in­for­ma­cję Su­chy.


    – Ży­je­cie w me­trze na se­rio? A po­li­cja? A ro­bot­ni­cy? W ogó­le lu­dzie? Gdzie wy się cho­wa­cie?


    – Po­li­cja to jest na sta­cji Mu­ra­nów. Po­cią­gi? Od dwu­dzie­stu lat ża­den skład ni­g­dzie nie po­je­chał. Co naj­wy­żej dre­zy­ny, jak w Krysz­ta­ło­wym Pa­ła­cu. Lu­dzie? A co z nimi ma być? Żyją wszę­dzie pod zie­mią, jak każ­dy te­raz.


    Ja­nek opu­ścił gło­wę, za­ga­pił się na swo­je buty. Przez chwi­lę mil­czał, po­tem po­trzą­snął gło­wą i za­czął ner­wo­wo chi­cho­tać.


    – Wiem – po­wie­dział wresz­cie, pa­trząc na sie­dzą­cych wo­kół stal­ke­rów. – Już wiem, wy je­ste­ście jak te pa­nien­sy z Sek­smi­sji, no nie? Sie­dzi­cie pod zie­mią i my­śli­cie, że na ze­wnątrz była woj­na i tam nic nie ma. Oszu­ka­li was, a wy tu ży­je­cie. To pew­nie ja­kiś do­dat­ko­wy tu­nel czy coś, nie? Ja­kiś bun­kier po ko­mu­ni­stach się zo­stał?


    – Su­chy – chrząk­nął Fro­do – ty je­steś mi­ło­śni­kiem ar­che­olo­gii. Co to ta Sek­smi­sja? Ja­kaś ak­cja z dy­ma­niem?


    – Nie – od­parł Su­chy. – Nie z dy­ma­niem. To taki film był, taka ko­me­dia, o ko­le­siach, któ­rych za­hi­ber­no­wa­no, a po­tem obu­dzi­li się w świe­cie po Za­gła­dzie. Tyl­ko tam było ina­czej, bo się na ko­niec oka­za­ło, że Za­gła­da nie była na­praw­dę, kar­wa fa.


    – Aha – od­parł ka­rzeł. – Z dy­ma­niem by­ło­by cie­kaw­sze – do­dał po chwi­li, wy­wi­ja­jąc dol­ną war­gę.


    – Ale słu­chaj­cie, tam na gó­rze jest nor­mal­ny świat – po­wie­dział Ja­nek nie­pew­nie, jak­by nie­co mniej prze­ko­na­ny do swo­ich słów.


    – Za­ło­żysz się o to? – Ru­do­bro­dy po­chy­lił się ku nie­mu, jak­by czy­tał w jego my­ślach i wi­dział te wąt­pli­wo­ści. Po chwi­li bez sło­wa wstał, po­pra­wił ka­ra­bin, ple­cak i rzu­cił: – Idzie­my do nas. Ty też, mło­dy. Prze­śpi­my się i zo­ba­czy­my, co i jak.


    Bez dal­szych ce­re­gie­li ru­szył na­przód, a resz­ta stal­ke­rów za nim, bio­rąc Jan­ka w śro­dek.


    – Pa­no­wie, ja nie uciek­nę – ode­zwał się nie­śmia­ło, kie­dy oto­czy­ły go ster­czą­ce na boki lufy ka­ra­bi­nów.


    – Spo­ko, wie­my, dla­te­go idziesz mię­dzy fa­chow­ca­mi. Jak­by mia­ło coś wy­sko­czyć, to nie mu­sisz ni­g­dzie wiać – rzu­cił ka­rzeł spod pi­kiel­hau­by, nie pod­no­sząc na­wet gło­wy. – Zresz­tą to aku­rat bez­piecz­ny te­ren, tu­taj lu­dzie rzą­dzą. Poza tym co zro­bisz, mię­dzy re­ga­ły z książ­ka­mi po­bie­gniesz? – Mach­nął ręką w bok, gdzie ma­ja­czy­ło do­dat­ko­we to­ro­wi­sko, o któ­rym Ja­nek roz­ma­wiał z chło­pa­ka­mi tak zda­wa­ło­by się nie­daw­no.


    Tym ra­zem nie było tam pu­stej prze­strze­ni. W bły­skach świa­tła z la­tar­ki do­wód­cy mi­ga­ły dłu­gie rzę­dy pó­łek, za­peł­nio­ne po brze­gi książ­ka­mi, pa­pie­ra­mi, ster­ta­mi róż­nych przed­mio­tów. Da­lej wi­dać było sto­ły warsz­ta­to­we, ja­kieś ma­szy­ny, na­rzę­dzia… Sam tu­nel też wy­glą­dał ina­czej. Ścia­ny były brud­ne ze sta­ro­ści, za­cie­ki rdzy i wy­trą­ca­ją­ce­go się z ciek­ną­cej wody wap­nia zna­czy­ły tu­nel li­sza­ja­mi. Znik­nę­ło całe oka­blo­wa­nie i in­sta­la­cje, po­je­dyn­czy ka­bel zwi­sał przy­mo­co­wa­ny do ścia­ny dru­tem.


    Ma­gi­stra­la za­si­la­ją­ca znik­nę­ła, a be­ton mię­dzy szy­na­mi zna­czy­ły sta­re pla­my i zbie­ra­ją­ca się w za­ło­mach wil­goć. Wszyst­ko zaś przy­kry­te było cien­ką war­stwą ku­rzu i jak­by wil­got­ne, lep­kie. Tak­że echa w tu­ne­lu mia­ły te­raz inne tony – prócz prze­cią­gu słu­chać było od­le­głe ka­pa­nie wody, szme­ry, sze­le­sty, jak­by od­le­gły, przy­tłu­mio­ny gwar wie­lu gło­sów, od­bi­ja­ją­cy się echem w je­li­cie mia­sta.


    Wę­dro­wa­li dość dłu­go, wy­da­wa­ło­by się, dłu­żej niż po­przed­nio, gdy chłop­cy szli w prze­ciw­ną stro­nę, ale też Ja­nek nie był w sta­nie stwier­dzić, czy i kie­dy mi­nę­li szyb, któ­rym ra­zem z ko­le­ga­mi do­stał się do me­tra. W dro­dze w tam­tą stro­nę, na­krę­co­ny ad­re­na­li­ną, nie zwra­cał uwa­gi na upływ cza­su. Te­raz, kie­dy emo­cje opa­dły, a ból roz­cię­tej gło­wy za­czął do­skwie­rać co­raz moc­niej, dro­ga dłu­ży­ła się. Wresz­cie przed sobą zo­ba­czył przy­tłu­mio­ne świa­tła.


    Idą­cy na prze­dzie stal­ker ścią­gnął lamp­kę z czo­ła i mach­nął nią kil­ka razy. Wkrót­ce mi­nę­li zwa­li­ste­go męż­czy­znę sie­dzą­ce­go na sta­rym fo­te­lu ukry­tym za be­to­no­wym klo­cem, z ka­ra­bi­nem po­sta­wio­nym z boku i książ­ką na ko­la­nach, oświe­tlo­ną pło­my­kiem kop­cą­cej świe­cy. Bor­ka i resz­ta wy­mie­ni­li z nim uści­ski dło­ni, ale nikt się nie ode­zwał. Chło­pak, prze­cho­dząc, rzu­cił okiem na lek­tu­rę war­tow­ni­ka, ale do­strzegł tyl­ko stro­nę peł­ną dziw­nych tech­nicz­nych sche­ma­tów i dru­gą, za­dru­ko­wa­ną gę­stym macz­kiem, w któ­rej przy ta­kim świe­tle le­d­wie od­róż­niał li­te­ry.


    Idąc da­lej, mi­nę­li nie­wiel­ką lo­ko­mo­ty­wę, ja­kiś ro­dzaj dre­zy­ny, prze­ro­bio­nej naj­wy­raź­niej z se­ryj­ne­go sprzę­tu. Sta­ła ci­cha i zim­na, z do­cze­pio­nym ma­łym wa­go­nem – od­kry­tą plat­for­mą, na któ­rej le­ża­ły ja­kieś pa­kun­ki. Ja­nek ode­rwał wzrok od dre­zy­ny i spoj­rzał przed sie­bie. To, co zo­ba­czył, za­par­ło mu dech w pier­siach.


    Przed nim roz­po­ście­ra­ło się… coś. Nie mia­sto, bo było za małe, nie osa­da na­wet, ale dziw­ne, pod­ziem­ne schro­ni­sko. Mrok za­le­gał na pe­ro­nie sta­cji me­tra – sta­cji, któ­ra nie była w bu­do­wie. To była sta­cja, któ­rej naj­lep­sze cza­sy daw­no już mi­nę­ły. Reszt­ki czę­ścio­wo zde­mon­to­wa­nej in­fra­struk­tu­ry na­dal wy­zie­ra­ły spod do­bu­do­wa­nych in­sta­la­cji. Na pe­ro­nie roz­ło­ży­ły się na wpół pro­wi­zo­rycz­ne za­bu­do­wa­nia, a jego jed­ną stro­nę wy­peł­niał dzi­wacz­ny, skle­co­ny z naj­dziw­niej­szych ma­te­ria­łów twór, przy­po­mi­na­ją­cy blok miesz­kal­ny. Po­je­dyn­cze punk­to­we lam­py stwa­rza­ły na­strój mrocz­ne­go wie­czo­ru, ni­czym sa­mot­ne la­tar­nie wi­szą­ce gdzieś na ścia­nach po­dwór­kek-stud­ni, ja­kich peł­no w star­szych czę­ściach War­sza­wy.


    Bud­ki – kra­my, może warsz­ta­ty – oku­po­wa­ły skraj przej­ścia, bie­gną­ce­go wzdłuż to­ro­wi­ska, któ­rym tu do­tar­li. Na ścia­nach za­cho­wa­ła się me­ta­lo­wa, nie­bie­ska li­stwa z na­pi­sa­mi „Pole Mo­ko­tow­skie”. Kil­ku nie­ogo­lo­nych męż­czyzn, po­dob­nych ra­chi­tycz­nym wi­kin­gom, sie­dzia­ło przy spo­rym sto­le, koń­czą­cym pie­rze­ję zbu­do­wa­nych z dyk­ty i bla­chy bu­dek. Na sto­le sta­ła lam­pa naf­to­wa, w jej wnę­trzu peł­gał ni­kły pło­myk. Lu­dzie ci ubra­ni byli w wy­słu­żo­ne dre­li­cho­we far­tu­chy, przy­po­mi­na­ją­ce ko­lo­ro­we ki­tle lub warsz­ta­to­we ubio­ry ochron­ne. Zno­szo­ne, zu­ży­te ubra­nia, do tego bla­de, wy­chu­dzo­ne twa­rze o zie­mi­stej ce­rze, od daw­na po­zba­wio­nej słoń­ca.


    Naj­star­szy z nich, wą­sa­ty, z ma­syw­ny­mi, na­pra­wio­ny­mi dru­tem oku­la­ra­mi na no­sie, pod­niósł gło­wę.


    – Wró­ci­li stal­ke­rzy – rzu­cił i wstał. Bor­ka wraz z ludź­mi zbli­żył się do sto­łu. Krót­ki uścisk dło­ni tych dwóch męż­czyzn wy­star­czył za po­wi­ta­nie.


    – Do­brze, że je­ste­ście. Opo­wia­daj, co­ście za­ła­twi­li u tych fa­na­ty­ków.


    – Za­raz. Naj­pierw mam tu do­dat­ko­wą nie­spo­dzian­kę. – Bor­ka ob­ró­cił się i ge­stem ręki przy­wo­łał Jan­ka.


    – Mały jeb­nął gło­wą o tu­bing i mówi, że jest z ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­te­go czwar­te­go roku. Bre­dzi coś o ży­ciu na po­wierzch­ni i in­nych ta­kich dyr­dy­ma­łach, cho­ciaż przy­znam, że brzmi prze­ko­nu­ją­co, a wy­glą­da też nie­zwy­kle. Weź­cie go do la­za­re­tu, niech Ja­dzia mu łeb opa­trzy i da ja­kieś, wiesz, środ­ki prze­ciw­bó­lo­we.


    – Szy­mon. – Męż­czy­zna w oku­la­rach przy­wo­łał sie­dzą­ce­go nie­co da­lej chło­pa­ka, pró­bu­ją­ce­go lu­to­wać coś przy mi­zer­nym świe­tle lam­py. – Weź tego mło­dzień­ca… jak ci na imię, synu? Ja­nek. Do­brze. Weź Jan­ka do pani Ja­dzi. Niech się nim zaj­mie. Sły­sza­łeś, co po­wie­dział do­wód­ca?


    Szy­mon tyl­ko ski­nął gło­wą i ru­szył w głąb pe­ro­nu, nie cze­ka­jąc, aż przy­bysz się z nim zrów­na. Od­cho­dząc, za ple­ca­mi Ja­nek do­sły­szał jesz­cze nie­co ści­szo­nym gło­sem wy­mó­wio­ne sło­wa „pra­nie mó­zgu”, resz­ta wy­po­wie­dzi mu już umknę­ła.


    Szli przez mrocz­ną sta­cję, mię­dzy in­sta­la­cja­mi i za­bu­do­wa­nia­mi. Część z nich peł­ni­ła naj­wy­raź­niej funk­cje miesz­kal­ne, część warsz­ta­to­we, jesz­cze inna – tego Ja­nek nie był już w sta­nie roz­po­znać. Na wie­lo­po­zio­mo­wych ko­jach, przy­po­mi­na­ją­cych wa­go­ny sy­pial­ne, mu­sie­li miesz­kać lu­dzie; gdzie­nie­gdzie płach­ty za­kry­wa­ją­ce wej­ścia były pod­wi­nię­te, w środ­ku wi­dać było miesz­kań­ców, zaj­mu­ją­cych się swo­imi spra­wa­mi po­mi­mo póź­niej pory. Zza jed­nej z za­słon na dźwięk ich kro­ków wyj­rza­ła mło­da ko­bie­ta.


    – Szy­mon – za­wo­ła­ła ci­cho w ich kie­run­ku – Sztur­mow­cy wró­ci­li?


    – A, to ty, Emi­lia. – Chło­pak wzdry­gnął się na dźwięk jej gło­su. – Tak, wró­ci­li. Pan Bor­ka też, wy­glą­da na ca­łe­go i zdro­we­go.


    Ko­bie­ta spu­ści­ła wzrok, jak­by spe­szo­na do­myśl­no­ścią Szy­mo­na. Wy­mam­ro­ta­ła po­dzię­ko­wa­nia i ze­sko­czy­ła z koi na pe­ron, pod­ka­su­jąc spód­ni­cę. Jej kro­ki szyb­ko uci­chły za ich ple­ca­mi.


    – A, ty… – Szy­mon spoj­rzał na nie­zwy­kłe­go go­ścia. – To praw­da, co mó­wił do­wód­ca stal­ke­rów? Że ty nie je­steś z me­tra?


    – Tak, to praw­da – od­parł Ja­nek. Trud­no mu było ze­brać my­śli, pul­su­ją­cy ból po­tę­go­wał mę­tlik w gło­wie wy­wo­ła­ny nie­daw­ny­mi wy­da­rze­nia­mi.


    Mimo że Szy­mo­na naj­wy­raź­niej zże­ra­ła cie­ka­wość, nie spy­tał już o nic wię­cej. Bez sło­wa prze­pro­wa­dził przy­by­sza przez całą sta­cję, aż we­szli na małą ga­le­rię bie­gną­cą wzdłuż to­rów. Prze­wod­nik za­stu­kał do drzwi, gdzie daw­niej mu­sia­ło mie­ścić się ja­kieś po­miesz­cze­nie tech­nicz­ne. W chwi­lę póź­niej ode­zwał się za nimi za­spa­ny głos, a drzwi uchy­li­ły się gład­ko i bez skrzyp­nię­cia.


    Za nimi sta­ła wy­so­ka, si­wo­wło­sa ko­bie­ta w się­ga­ją­cym ko­stek frot­to­wym płasz­czu ką­pie­lo­wym nie­okre­ślo­ne­go ko­lo­ru. Dłu­gie wło­sy mia­ła upię­te w kok i ob­wią­za­ne ny­lo­no­wą siat­ką. W po­bruż­dżo­nej, przed­wcze­śnie po­sta­rza­łej twa­rzy go­rza­ło by­stre, in­te­li­gent­ne oko. Dru­gie za­cią­gnię­te było ka­ta­rak­tą. Mimo to twarz ko­bie­ty mia­ła przy­jem­ny, mat­czy­ny lub bar­dziej bab­ci­ny wy­raz tro­ski, jak­by chcia­ła wy­cią­gnąć ra­mio­na i za­opie­ko­wać się ca­łym świa­tem.


    – No co tam, chłop­cy? – spy­ta­ła. – O, a cie­bie to ja nie znam, mło­dzień­cze. Jak masz na imię?


    – Je­stem Ja­nek, pro­szę pani – od­parł chło­pak po­słusz­nie.


    – Sztur­mow­cy go przy­pro­wa­dzi­li, pani Ja­dziu. Na­czel­nik pro­sił, żeby mu opa­trzyć gło­wę, a pan Bor­ka chciał, żeby mu dać leki prze­ciw­bó­lo­we.


    Pani Ja­dzia wy­wró­ci­ła zdro­wym okiem i sap­nę­ła.


    – Mło­de koty, niech ich per­shing po­rwie. Wró­cił i już się rzą­dzi, ska­ra­nie Bo­skie z dzie­cia­ka­mi – za­gde­ra­ła, ale ra­czej pro for­ma niż z fak­tycz­nej zło­ści.


    – Dzię­ku­ję ci, Szy­mek, bie­gnij spać. A cie­bie, mło­dy czło­wie­ku, za­pra­szam w moje skrom­ne pro­gi. Tyl­ko ci­cho, bo tu lu­dzie śpią.


    Po­miesz­cze­nie oka­za­ło się nad­spo­dzie­wa­nie duże. O ile Ja­nek się zo­rien­to­wał, zaj­mo­wa­ło prze­strzeń pod scho­da­mi wyj­ścio­wy­mi ze sta­cji na po­wierzch­nię. Część wnę­trza osło­nię­ta była prze­ście­ra­dła­mi, zwie­sza­ją­cy­mi się z me­ta­lo­wych rusz­to­wań. Sły­chać było nie­spo­koj­ne od­de­chy i lu­dzi prze­wra­ca­ją­cych się we śnie.


    Star­sza pani po­cią­gnę­ła go w bok, na dru­gi ko­niec po­miesz­cze­nia. Szyb­ko ze­bra­ła koc i po­dusz­kę z le­żan­ki i usa­dzi­ła tam chło­pa­ka. Za­krę­ci­ła korb­ką przy ręcz­nej la­tar­ce, a gdy za­bły­sło ja­sne, bia­łe świa­tło, wrę­czy­ła mu ją i na­ka­za­ła trzy­mać w wy­cią­gnię­tej ręce.


    – No to po­każ, chłop­cze, co tam masz. – Jed­nym ru­chem ścią­gnę­ła mu z gło­wy opa­tru­nek za­ło­żo­ny przez Fro­da. Ja­nek syk­nął z bólu, bo krew skrze­pła już i płót­no przy­le­pi­ło się do rany.


    Le­kar­ka obej­rza­ła ska­le­cze­nie, cmok­nę­ła i się­gnę­ła po sto­ją­cą na po­bli­skiej pół­ce bu­tel­kę.


    – No, przy­naj­mniej ci to prze­mył, kra­snal je­den – sko­men­to­wa­ła. – Ska­ra­nie z nim, sa­ni­ta­riusz niby, ale taki po­żal się Ma­don­no. To są do­brzy chłop­cy, tyl­ko mło­dzi. A mło­dzi cza­sem za szyb­ko my­ślą. No, nic się nie sta­ło, na szczę­ście to małe roz­cię­cie, obej­dzie się bez szy­cia. – Spoj­rza­ła na nie­go z góry, tak­su­jąc chło­pa­ka je­dy­nym spraw­nym okiem. – Ale mu­szę wy­cią­gnąć ka­wa­łek rdzy i znów zde­zyn­fe­ko­wać.


    Przy­cią­gnę­ła przez ska­le­cze­nie szkla­ną pa­łecz­ką wy­cią­gnię­tą ze sło­ika, a na­stęp­nie na­są­czy­ła ka­wa­łek spra­ne­go płót­na pły­nem z bu­tel­ki. Ja­nek po­czuł sil­ny, draż­nią­cy za­pach al­ko­ho­lu, a po­tem ostry ból, kie­dy spi­ry­tus przy­pa­lił ranę.


    – No, no, spo­koj­nie, mały. To do­bry me­dycz­ny spe­cy­fik, nie te ich ato­mo­we sa­mo­go­ny. – Pani Ja­dzia uśmiech­nę­ła się do nie­go.


    Z za­my­ka­nej na klucz szu­fla­dy w sto­ją­cym pod ścia­ną biur­ku wy­cią­gnę­ła li­stek z ta­blet­ka­mi i rol­kę przy­lep­ca. Chwy­ci­ła skó­rę na czo­le Jan­ka w dwa pal­ce i ścią­gnę­ła wo­kół rany.


    – Trzy­maj, mło­dzień­cze, w ta­kiej po­zy­cji – za­or­dy­no­wa­ła. Szyb­kim szarp­nię­ciem zę­bów od­dar­ła dwa ka­wał­ki przy­lep­ca i pre­cy­zyj­nie na­kle­iła mu w po­przek roz­cię­cia. Po­tem po­kle­pa­ła go po ple­cach.


    – I po krzy­ku, naj­wy­żej ci bli­zna mała zo­sta­nie. Ale dziew­czy­ny lu­bią chło­pa­ków z bli­zna­mi, no nie? – Uśmiech­nę­ła się, po­da­jąc mu ta­blet­kę. – Jesz­cze tyl­ko weź to, uśmie­rzy ból.


    Ja­nek po­słusz­nie prze­łknął ta­blet­kę. Na­pię­cie ostat­nich wy­da­rzeń – nie­le­gal­ne wej­ście na te­ren me­tra, pod­nie­ce­nie pod­ziem­ną wę­drów­ką, wpad­ka z noc­ny straż­ni­kiem, po­tem pa­nicz­na uciecz­ka, wy­pa­dek i wresz­cie te nie­miesz­czą­ce się w gło­wie wy­da­rze­nia, któ­re ro­ze­gra­ły się po­tem – wszyst­ko spra­wi­ło, że cho­ciaż po­wie­ki mu opa­da­ły, nie mógł się uspo­ko­ić i wy­ci­szyć. Wkrót­ce jed­nak leki naj­wy­raź­niej za­czę­ły dzia­łać, bo po­czuł się nie­wy­obra­żal­nie spo­koj­ny.


    – Nie je­steś stąd, praw­da, mło­dzień­cze? – spy­ta­ła le­kar­ka, przy­glą­da­jąc mu się z za­cie­ka­wie­niem


    – Nie… – od­parł, pró­bu­jąc sku­pić na niej wzrok. – Je­stem… ja… Nie wiem, jak to po­wie­dzieć. Pew­nie też by mi pani nie uwie­rzy­ła… Je­stem z po­łu­dnia – wy­pa­lił wresz­cie, znaj­du­jąc ide­al­ne obej­ście pro­ble­mu, któ­re, jak są­dził, oszczę­dzi mu dal­szych py­tań.


    – Z Twier­dzy? To cie­ka­we – sły­szał głos pani Ja­dzi jak­by przez mgłę. – In­te­re­su­ją­ce o tyle, że mło­de koty przy­szły ze Świę­te­go Krzy­ża, to w prze­ciw­nym kie­run­ku. Jak cię tam za­nio­sło, to nie wiem…


    Chło­pak chciał coś od­po­wie­dzieć, wy­ja­śnić, ale oczy mu ucie­kły i po­czuł nie­zwy­kłą sła­bość. Do­szły go jesz­cze, jak­by z od­da­li, ży­cze­nia słod­kich snów, a sta­re, ale sil­ne i tro­skli­we ręce uło­ży­ły go na le­żan­ce. Od­pły­nął w ciem­ność bez ma­ja­ków.


    * * *


    Ock­nął się na be­to­no­wej po­sadz­ce, trzę­sąc się z zim­na. Od pod­ło­gi cią­gnę­ło. Po omac­ku wy­grze­bał z bocz­nej kie­sze­ni spodni swo­je­go ful­to­na i za­pa­lił.


    Znaj­do­wał się w su­ro­wym, be­to­no­wym po­miesz­cze­niu o go­łych ścia­nach. W gło­wie mu szu­mia­ło, przed ocza­mi prze­la­ty­wa­ły mrocz­ki, a czo­ło bo­la­ło jak ja­sna cho­le­ra. Dźwi­gnął się i świe­cąc przed sie­bie la­tar­ką, wy­szedł przez pu­sty otwór drzwio­wy.


    Na ze­wnątrz znaj­do­wa­ła się ga­le­ryj­ka, od­gro­dzo­na od to­ro­wi­ska ka­wał­kiem pla­sti­ko­wej, bia­ło-czer­wo­nej ta­śmy, roz­pię­tej na ster­czą­cych dru­tach zbro­je­nio­wych. Po­ni­żej w świe­tle la­tar­ki za­lśni­ły szy­ny.


    Ja­nek skrę­cił w bok i wy­szedł na sta­cję. Pod łu­ko­wa­tym skle­pie­niem, któ­re omiótł świa­tłem la­tar­ki, za­le­ga­ły ma­te­ria­ły bu­dow­la­ne – sto­sy ka­mien­nych płyt, wor­ki z ce­men­tem, zwo­je ka­bli, pęki rur, becz­ki, pusz­ki, na­rzę­dzia. Wszę­dzie uno­sił się drob­ny pył, po­wie­trze pach­nia­ło roz­cień­czal­ni­kiem, świe­żą far­bą i wil­got­nym be­to­nem. Chło­pak obej­rzał się – za ple­ca­mi miał scho­dy.


    Nie­wie­le my­śląc, wspiął się po nich, prze­szedł przez krót­ki hol i dru­gim cią­giem scho­dów za­czął piąć się wy­żej. Z ze­wnątrz do­la­ty­wa­ły po­wie­wy wia­tru i da­le­kie, noc­ne od­gło­sy mia­sta. U szczy­tu scho­dów, kie­dy wi­dział już noc­ne nie­bo i od­blask la­tar­ni na Ale­jach Nie­pod­le­gło­ści, a jego uszu do­biegł war­kot sa­mot­ne­go prze­jeż­dża­ją­ce­go po­lo­ne­za, na­tknął się na sta­lo­wą kra­tę.


    Kil­ka chwil za­ję­ło mu zo­rien­to­wa­nie się, że w jed­nym rogu nie jest przy­śru­bo­wa­na. Prze­ci­snął się mię­dzy prę­ta­mi a ścia­ną i wy­biegł na górę.


    Ko­gut i Fazi sie­dzie­li na nie­czyn­nym przy­stan­ku. Fazi miał w oczach łzy i mam­ro­tał coś, Ko­gut sie­dział po ci­chu, ale chod­nik pod jego sto­pa­mi był rów­no­mier­nie oplu­ty i za­sy­pa­ny nie­do­pał­ka­mi, tym ra­zem wy­pa­lo­ny­mi pra­wie do fil­tra. Na od­głos jego kro­ków oby­dwaj po­de­rwa­li się jak na ko­men­dę.


    – Go­ściu, kar­wa fa, nie było cię czte­ry go­dzi­ny. Jest po dru­giej – wy­du­sił tyl­ko z sie­bie Ko­gut. – Gdzie ty się po­dzie­wa­łeś?! Pra­wie się tu ze­sra­li­śmy!


    – Wal­ną­łem się w gło­wę o coś w tu­ne­lu – wy­ja­śnił Ja­nek, czu­jąc się idio­tycz­nie. – A po­tem…


    Na chwi­lę za­pa­dła ci­sza.


    – Po­tem stra­ci­łem przy­tom­ność i nie wiem, co się dzia­ło.


    – Fuck, go­ściu, ale fart, że wszyst­ko OK. – Ko­gut z po­dzi­wem i uczu­ciem ulgi po­kle­pał ko­le­gę po ple­cach.


    – Noo… Ja le­d­wo da­łem nogę – do­rzu­cił Fazi.


    – A ty w ogó­le, taki nie­przy­tom­ny, ale łeb sam se za­ła­ta­łeś – po­chwa­lił Ko­gut.


    – Co? Ech, no tak. – Ja­nek się­gnął dło­nią do czo­ła, gdzie pul­su­ją­cym bó­lem da­wa­ło o so­bie znać roz­cię­cie. Pod pal­ca­mi po­czuł szorst­kość dwóch pa­sków przy­lep­ca ścią­ga­ją­cych ranę.


    Uśmiech­nął się do sie­bie.


    – Spa­da­my na sześć­set­kę, mat­ka mnie za­bi­ję, jak nie będę rano w domu – rzu­cił i ru­szył na po­łu­dnie. Wzdłuż li­nii me­tra.
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